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‘Z n ów  M oskw a.
—  Co tam  s łyen a ć  n a  "Ukrai­

n ie ’  —  p y ta  s ie  m n ie  f r y z je r  h o ­
te lu  M etro n o l.

—7 N a  U k ra in ie ?  m od lą  s ię  o 
deszcz.

—  M od lą  s ię ?  C zyżby  s ie  m o­
d li l i?  M am  p ra w o  w ą tp ić .

—  Ach, ta k ’ Z u p e łn ie  s iuszn .e , 
zapom n ia łam , że tu , u w as , m e  
u żyw a  s ię  te g o  zw ro tu  A  w ię c  
—  m arzą  t> d eszczu !

D oskon a ły  f r y z je r  z A le k s a n ­
d ra  S t ie p a n y c z a . , M ożn a  go p o ­
rów n ać  z naszym i fr y z je r a m i,  w y ­
szk o lo n ym i-m is trzow sk ą  ręką  A n - 
tó ińe a. „ M is  e łi p h s "  je s t  z rob io ­
ne p ie rw s zo rzęd n ie . U m ie ję tn o ść  
tę  za w d z ięc za  f r y z je r o w i  - Ć zecho 
w i, k tó ry  ja k iś  czas b a w ił w  M o- 
okw ić i A le k s a n d e r  B tiepa n ycz  kła 
£ z ie  o s ta tn ie  p o c ią g 1 ię c ia  g rze ­
b ien iem  na m o je j g ło w ie . Zde jm u ­
je  p en ju a r  i  k ła n ia  im  s ie  g rz e c z ­
n ie . /

P ła e e  w  kao ie , nad k tó rą  je s t  
p r ł y L iu  ta b lic zk a  „K lie n te la ,  
p ła cąea  W in w a lu c ie  je s t  p rzy jm o  
w an a p oza  k o le jk ą " .  O. bo tłok  w  
sak ładzie ir y z je c s k im  n a jlep s ze ­
go  h o te lu  M e tro p o l, je s t  o lb r z y ­
m i, a sp ow odow an y  n ie ty lk o  n a­
ja zd em  tu ry s tó w . I  tu te js z e  a ry- 
s tok ra tk 1' —  żo n y  w y żs zy ch  u rzęd  
n ików  d b a ją  o s w o je  fr y z u r y  
Z reśżtą , o f r y z u r y  dba cata M os­
kw a, a sp ec ja ln ie  m ężczyźn i. 0- 
gon k i dc f r y z je r ó w ,  to  s ta le  po­
w ta rza ją c y  s ię  m o tyw  w  k ra jo ­
b ra z u  m osk iew sk ie j u licy .

W esz ła m  ra z  dó ta k ie g o  zak ła ­
du na je d n e j z b oczn ych  u liczek  
a rb a tu . P ra co w a ło  trzech  f r y z je ­
rów . M ężc/ yzn i i k ob ie ty  b y ły  
p rzy jm ow a n e  w  tym sa m jm  poko 
ju .  N a  ław K ach  p o d  śc ian ą  s ie ­
d zia ło  ż  10 oczek u jących  osób. N a  
u l ie j t  czekało  d ru g ie t  y le, P rze -

I w a ża łi m ło d z i ch łopcy , a le  b y li
i -  i f f  o yrri' i t  r lT inń m i 7 d i
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Termin ulgowy
p rz y  2a ilc £ c e  na p o d a te k  

d o c h o d o w y
Stan tak tyczny sprawy, k tórą  za­

ją ł ai7 N  T  A., przedstawia, się na­
stępująco: F irm a uiściła przedpłatę 
na podatek dochodowy po terminie 
ustawowym, lecz "przed upływem 14- 
dm owego tern .im: ulgowego, określo­
nego w art. 2 ustawy z  31 lipca 
1924 r  (D z. U . R  P  N r. 73, poz. 
721). "Władze skaiboWo zarządziły 
póbor kar za  zwłokę od tej- przed­
płaty, odwołanie zaś tc" lirm y d 
t>rzyznan,e 14-umowego terminu n i­
low ego  za ła tw iły  odmownie. W  w y ­
niku wniesionej w  te j sprawie skar­
g i. N . J . A . orzekł, eo następuje

Sporną w  nin iejszej sprawie jest 
jedyn-ó kw estją prawna, czy do kar 
ta  zw łokę w  odniesienm do zaliczk i 
ua podatek dochodowy ma zastoso­
wanie 14-dmowy •'eman'1 u lgow y z 
ort. o  ustawy z 31 lipca 1924 r., poz. 
721 Dz. U. w  brzmieniu ustalonem 
noz, 401/27 Dz. U

Zajęta w  zaskarżeniem orzeczeniu 
negatywne* stanowisko w ładzy nie 
jest uzasadnione w  przepisach usta­
wy, tJstawa o podatku dochodowym 
ustalę wyraźnie (w  art S7, ustęp o- 
statn i), i i  zarówno kw oty  zaliczki, 
jak  i  ssanego podatku, o "le me zo­
stały zapłacone w  terminach wskaza­
nych w  tym. artykule, są uważane za 
zaległości. Ustawa zaś o pobieraniu 
kar za zwłokę i  odsetek za odrocze­
nie, k tóra  dotyczy już wedle swego 
tytułu m. in. „zaległości w  podatkach 
Lezp6średnich“ , w  art. 1 za zaległo­
ści uważać Każe ńieuiszczenie z w i­
ny płatnika w  terminm płatności po­
datków bezpośrednich, a w  art. 2-im 
stanowi dosłownie, iż  od zaległości 
pociera się karę za zwłokę... „po­
cząwszy od 15-go ania po upływie 
terminu płatności” .

P rzep i, sen dotyczy zatem wsze'1- 
uich należności skarbowych, zakwali­
fikowanych jako zaległości wedle art. 
1 te jże  ustawy w  związku z przep i­
sami poszczególnych ustaw podatko­
wych, tem *tmem więc tasza i  ta ­
rc zk i na podatek dochodowy irie- 
rpłaconcj w  ustawowym term inie, o- 

znaczonym kalendarzowo o  rzez usta­
wo (w yrok  ST. T. A . z dn. 2^.2.1934 
r 1 :  R ej. 63C7/30).

i s ta rzy  i  k o b ie ty  z dziećm i. Z a ­
pach ta n ie j W ody k o lo ń sk ie j i  z łe ­
go pu dru  u n osił s ię  w p ow ie trzu  
K it le  f r y z je r ó w  i r ę c zn ik i n ie  b y ­
ły  id ea ln ie  św ieże , a le  dużo c zy ­
stsze  od  u żyw an ych  w  „sa lon ach  
fr y z je r s k ic h "  na p rzed m ieśc ia ch  
W a rsza w y , n it  m ó w ią c  ju ż  o u li­
cy ś lis k ie j,  Paw uej, lub  N a le w ­
kach.

Gen s trzyżen ia , g o le n ia  .i m y­
c ia  w ło só w  n ie  zan otow a łam , a łe  
pam iętam , że  b y ły  b a rd zo  n isk ie. 
Za u ży c ie  w o d y  k o lo ń sk ie j —  do­
datkow a  zap ła ta , B y ł to  „p od w y - 
ch oan o j a ie ń "  i M osk w a  szyKow a- 
ła  s ię  na św ię to .

N a za ju trz , ju ż  e łó - e j  ran ó  u- 
pał za le w a ł u lice . P rzep e łn io n e  
tra m w a je  w y w o z iły  b ia ło  u bra­
nych  m osk w iczan  za  m iasto, Ra 
W o.rbbpow e G óry , do Sokoln ików  
i in n ych  b lisk ich , a p o fo śh ię ty ch  
z ie le n ią  lń ie jsców u śc i. T rz e b a  b y ­
ło  Skryć s ię  p iz e d  słońcem , ku­
rzem  i ode tch n ąć  św : ezem  p ow ie ­
trzem

P o s z ła m  u k ryć  s ię  p rżed  upa­
łem  do p rzes tron n ych  sa l T re t ja -  
kow ak ie j G a le r ji  O b ra zów . „ T r e ­
t ja k o w k a " m ieśc i się, tak  jak  i.s a  
daw n ych  czasów , n a  Żam oskw o- 
r iecz ju . tS ia m  d z ie ln ica  M oskw y 
położona za  rzek ą  M o s k w ą ). 
G m ach i sa le  te  sam e, ty lk o  uk ład  
i ro zm ieszczen ie  inne, a t e i  i 
zb ió r  o b ra zó w  zw ięk szon o -o  sporą  
ilo ść  d z ie ł n ow oczesn ych .

S tróż, k tó ry  p iln u je , aby  gośc ie  
zo s ta w ia li w  s za tn i sw o je  czap­
ki i  kape lu sze , w y d a je  s ię  tym  
sam ym  sta rym  s tróżem  z czasów  
przedbolszcW -ickich, k ied y  to m o­
ja  s ta rsza  s io s tra  w a g a ro w a ła  do 
g a le r j i  i p o d e jr z l iw ie  p rz y g lą d a ­
jącem u  s ię  ttr ó ż o W i od d aw a ła  
swoje.- d ru g ie  śn iadan ie. B y ła  to 
s ta le  nułka z cze rw on ym  k a w io ­
rem  P o  k tó rym ś  tam  ra z ie  s tró ż  
s ię  zb u n tow a ł j z a p o w ie d z ia ł:

—  R ób  co chcesz, a le  ja 1 ?y t o ­
ru inam  dosyć

W ted y  to pu b liczn ość , żw ied za - 
ją c a  g a łe r ję  sk łada ła  s ię  z um un­
d u row an ych  u rzęd n ik ów  i ich  t łu ­
stych  źon, s tu den tów , ro zczoch ­
ran ych  s tu den tek  i w y fjo c zo n y c h  
g im n azis tek , k tó re  p rz y ch o d z iły  
tu f l i r t o w a ć  i  o fic e ra m i. P r z y je ż ­
dża ła  te ż  prow  in c ja , ale ty lk o  in ­
te lig en c ja . B y ło  to  god n e  to w a ­
rzys tw o  —  o trza sk an e  ze sztuką.

A  t e r a z :  g ru p a  z 10-ciu osób ze ­
b ra ła  s ię  w  p rzed p ok o ju . C zeka ją  
na d y żu rn ego  -  o p ro w a d za ją c e go  
Są d w ie  p ię tn a s to le tn ie  d z ie w c zy ­
ny, w  b ia łych  suk ienkach , trzech  
żo łn ie rzy , j-d n a  s ta ra  kob ie ta  
ch łopka, jed n a  m łoda  ch łopka, też  
w  b ia łe j chu stce  na g ło w ie  i 3-ch 
ch łop ów  w  łap c ia ch . W szy s c y  
sch lu dn ie  i c zysto  ubran i. N ic  z 
zapachu  n iem ytych  b ied n ych  łu­
dzi/ P o  c h w ili o c zek iw a n ia  z ja w ia  
s ię  d jż u r n y  - o p ro w a d za ją c y . J es t 
to młody- c z łow iek , ja k  tu  p ra w ie  
w szyscy , a b ia ło  ubrany, w  b in o­
k lach  i z lekką  łys in ą . T y p o w y  
„ in tb l ig e i ł i  V  ru b a szce " . C h e rla ­
w y  i zaparzon y

Id z iem y  do p ie rw s ze j sa li, w  
k tó re j s ię  m ieśc i p rzep ięk n e  m a­
la rs tw o  r e l ig i jn e .  P ry m ity w y  z 
X I I  w ieku , op a rta  na w zo ra ch  b i­
zan ty jsk ich/  W s zy s c y  w  sku p ie­
niu i z n a bożeń stw em  p rz y g lą d a ­
ją  Się ikonom  i tryp tyk om  k a p ią ­
cym  od  z ło ta . C h łopka  m a w y ra z  
tw a rz y  tak i, ja k b y  s ię  ch c ia ła  
p rzeżegn a ć, a le  ń ie , n ie  ro b i te ­
go, ty lk o  z  o fw a rtem i u stam i s to i 
w  p ew n e j od le g ło śc i, n ie  śm ie  p o ­
d e jś ć  b lisko  do św iętc-go obrazu .

T y c h  sa l je s t  k ilka  D z ie ła  
sztuk i z o g o ło co n ych  c e rk w i n ie  
zo s ta ły  zn iszczon e , ale skrunu lat- 
n io przechowane* J eszcze  do 30-o 
roku  is tn ia ło  sp ec ja ln e  M uzeum  
Ikon . M uzeum  tó  zo s ta ło *  jed n a k  
zw in .ę te .

W  sa lach  m a la rs tw a  r e l ig i jn e ­
go  g ru p a  h ie  za trzy m u je  s ię  d łu­
go. Sm ak m a la rs tw a  p ry m ityw n e ­
go  je s t  za w y ra fin o w a n y  d ia  sm a­
ku p ro s ta czk ów . A le  w  p rze jś c iu  
dc. sa l n astęp n ych  o p ro w a d za ją c y  
za trzy m u je  w y c ie c zk ę  i w o a je  s ię  
Z n ią  w  d łuższą pogadan kę  P o g a ­
danka p o le g a  na zad aw an iu  w  tak 
u m ie ję tn y  Fpcsót p ytań , aby p y ­
tan i s u m  d a w a li o d p o w ied z i i 
mie.li w ra żen ie , ż e  sam i dochodzą  
do w n iosku  z g ó r y  ok reś lon ego  
p rzeż  za d a ją ce g o  p y tan ia .

A  w ięc  np. p y ta n ie . ,,Co tó  je s t  
d z ie ió  s z tu k i? "  —  b y  w re s z c ie  
p o p rze z  za gm a tw a n e  i  n iesk ład ­

ne od p ow ied z i o trzym a ć  koń cow ą 
o d p ow ied ź  —  „O d tw o rz e n ie  za in ­
te reso w a ń  a r ty s ty " .  Im  w ięk s zy  
a rtysta , tem  le p ie j o d tw a rza  epo­
kę.

P rz ech o d z im y  z sa li do sa li. Od 
n a jw c ze śn ie js zeg o  m a la rs tw a , 
p rzez  ś red n io w iec ze , len esan a  i 
k lasycyzm . (K ró tk ie  p rzem ó w ie ­
n ie  na tem a t za in te re so w a ń  a r ty ­
s tów  je d y n ie  ży c iem  i św ia tem  
b u g a c zy ). I  w ie k  19-ty.

S ta jem j7 d id że j p rzed  ob razem  
R iep in a  —- .P r o c e s ja " ,  J e s t to 
ten  sam  ob ra z , k tó re g o  op iś  w i­
dzia łam  w yd an y  jak o  b roszu rkę  w  
jed n e j z k s ięga rń  na P ię t r o w e -  
W id o czn ie  je s t  to  kon ik  s ta le  w y ­
zy sk iw a n y  d la  p ropagan dy . Z res z ­
tą ob ra z  je s t  r a p ra w d ę  doskona­
ły , i jaku  d z ie ło  sztu k i W a rt je s t  
d łu ższego  za in te re sow a n ia . Do 
podkreś len iu  e s te tyczn ych  W a lo­
rów  obrazu , o p ro w a d za ją c y  zw ra ­
ca u w a gę  na m om en t lite ra c k i i 
w y zy sk u je  gó  do&konals d la  ce ­
ló w  p ró p a ga n d y  b o ls zew ick ie j.

P łó tn o  p rz ed s ta w ia  p ro ces ję  
obrządku  p ra w os ław n ego . P r o c e ­
s ja  id z ie  szeroką  a ro g ą  p rz e z  m a 
le  m ias teczko . S ze re g  św ię ty ch  
ob razów  je s t  n ies ion y  p rz e z  
„ ś m ie ta n k ę " . m iasteczka , w y ż ­
szych  u rzęd n ik ów , o f ic e r ó w  i 
ku pców . Ci z ob razam i i  ducho­
w ień s tw o  itocsen i są p r *e z  p o l i­
c ję . D a le j ia z ie  s za ry  tłum

—  Co w id z ic ie  ńa le w o ’  —  
P y ta  s ie  o p ro w a d za ją cy .

—  Żebraków .
—  K to  są ci ż eb ra cy?

7—  C h łop i.
—  W id z ic ie  ilo ś ć  ty ch  b ieda ­

ków  b ru dn ych  i ob d a rty ch ?  B o ­
ga c i i p o l ic ja  n ie  da ja  im  d ostę­
pu do cu dow n ych  ob ra zó w  i du­
ch ow ień s tw a , a k tó ż  b a rd z ie j od 
n ich  p o trz e b o w a ł p o c ie ch y ?  W ła ­
śn ie  żeb ra cy , W łaśnie b ied n i ch ło  
p i. A  co w id ż ic ie  nad tłu m u n ?

—  O b łok  z -łortzu.
.—  T o  R ie p in  n am a low an iem  

le g o  bhłoku kurzu  nać "tłum em

b ieda ków , un oszącym  s ię  nad  n i­
m i ja k  nad  stadem  byd ła , ch c ia ł 
p od k reś lić  stadność te g ó  tłum u 
T łu m  szed ł tam  g d z ie  mu kaza­
no. B ez  ładu  i składu , ja k  ba ra - 
ny. K to  z  w as b y ł w  L e n in g ra ­

dzie  ?
W szyscy7. (W s z y s c y !  i ta  s ta ra  

ch łopka i te  d w ie  p ie tn aa to le tn ie  
d z iew c zy n y  t e ż ) .

—  C zy j pom n ik  p rzyp om in a  ta  
^ es ta ć?  —  O p ro w a d za ją cy  w ska­
zu je  na żan darm a na kon iu , je d ­
ną z  g łu w n ych  p os ta c i obrazu

—  A lek san d ra  I i i - g o  —  b rzm i 
od p ow ied ź  chórem .

—  A r ty s ta  w  ten  sposob ch c ia ł 
p odk reś lić , że  ja k  żan darm  iiaa 
tym  tłum em  b iedaków , tak  A le k ­
san d er I l l - c i  p an u je  nad u c iśn io ­
nym  narodem .

B y ła  ju ż  późn a  god z in a . N ie  
m og łam  ta k  d ok łaaa ie  i tak  t y l ­
ko „ z  punktu  w id ze n ia  b o ls ze w ic ­
k ie g o "  o g lą d a ć  te j o lb rzy m ie j i 
p ięk n e j g a le r j i .  sam a  to  z reb b  
łam  p rę d ze j i b e zs tro n n ie j. A  k ie  
dy* w  t r z y  g o d z in y  potem  opusz-* 
eza ła iń  „T r e t ja k ó w k ę "  W jed n e j, 
p rzep e łn io n e j p rz e z  zw ie d za ją ­
cych  sa li, na tknęłam  się  żn ów  na 
g n o ją "  g ru p ę . B y li  w  p o ło w ie  ga  

łe r ji .  G ro z iło  im  je s zc ze  p a rę  g o ­
dzin  czasu sp ęd zen ia  na zw ie ­
dzan iu , n a  in ten syw n em  m yś le ­
niu , w y c ią g a n iu  w n iosk ów  i  t. p. 
m ęczą cych  za ję c ia ch . S p ra w d z i­
łam . A n i je d n a  usóba z t e j  g ru py  
n ie  odpad ła . S ta ra  ch łopka  m ia ła  
Łaksantu o tw a r te  usta. U s ta , k tó ­
re  m oże n ie  zaw sze  b y ły  odpo­
w ie d n io  c zęs to  pełn e ch leba , alb 
„n ie  odn im  ch iebom  sy t b u d iesz " 
—  m ó w ią  R os ja n ie . T e j  to  s ta re j 
m ądrośc i u ch w yc ili s ię  b o ls zew i­
cy. „ T ó  p oza  ch leb em " je s t  po 
daw an e do ust k a żd ego  pełn ą  ły ­
żką. I  tr zeb a  p iz y z n a ć  podaw ane 
je s t  w  doskon ały  sposób,-.! je ś l i  
ehodzi o u p a rte  dążen ie  do r a z  
ob ran ego  celu

v H a lin a  B orm an ow a
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50 proc. zniżki dla abonentów
w teatrach T.K.K.T.

Teatry  T . K .  K , T . podobnie, jak  
-w roku nb., op row adza ją  przedsta­
wienia abonamentowe. M ożnaby to 
nazwać „teatrem  na ra ty ", bo ksią 
żoezki abonamentowe wolno spiacac 
miesięcznemi ratami, a nadto w  abo­
namencie b ilety  kosztują o połowę 
taniej.

Na, czem polega abonament tea­
tralny? Oto od 10 grudnia w  4-ch 
teatrach T . K .  K . T., t. j. w  "Naro­
dowym, Polskim , Nowym  i  Małym 
rozpoczynają się przedstaw ienia a- 
bonamentowe —  przypuśćmy, że je ­
steśmy posiadaczami abonamentu. 
Książeczka z odcinkami hilctowen.i 
na stałe m iejsce w  teatrze B iletów  
w abonamencie jc-.st 6, każdy b ilet 
ostemplowany jest cy frą  i dużą lite ­
rą alfabetu. C y fra  oznacza kolejną 
sztukę, a litera  alfabetu datę przed­
stawienia. A  Więc np. I A  oznacza 
dzieli prem jcry p ierwszej sztuki abo­
namentowej. Nasz b ilet np. w yglą­
da w  te usposób: Parter. Rząd 4. 
Krzesło 5. IA .  T o  znaczy, że mamy 
za mm prawo być na prem jerze 
pierwszej sztuki abonamentowej i za­
jąć  podane na bilecie miejsce. Dal- 
sze b ile ty  w  naszej książeczce róż­
nią się ty lko tem, że zamiast , jtA “ 
mają U A , I l t A  i  t. d/

D yrekcja teatrów  in form uje w  
prasie, na afiszach, W ogłoszeniach 
na słupach miejskich, jakie bilety1 a-/ 
bonamoritu są danego dnia ważne w  
teatrze. Sfosowmit dć tego, udajemy 
się do teatru * •  rtrzy wejściu b ileter 
oddziera odpowiedni bilet.

Jeżeli z jakic-jkolwieu przyczyny 
-w pada dzień dla posiadacza abona­
mentu niedogodny, przesyła się ks;ą- 
zcczltę do W yAzia łn  Abonarnm iów 
D yrekcji Teatrów , ul. Sanatorska 21 
ńarńóźdifej na dzień przed terminem 
i prosi się o zmianę dma.

Abonam enty obejmują m iejsca w  
lożach, na parterze, oraz częściowo 
na balkonach I  i  I I  piętra. P on ie­
waż cena zniżona jest o 50 proc., 
więc np. W T. Narodowym  najdroż- 

abonamont (lo ża ) kosztuje 23szy
zł. 40 gr.; a najtańszy 6 zł- 90 gr.. 
już razem zo wszystkiem ! dopłatami 
to znaczy, że np. w  3-im rzędzm 
balkonu I I  pietra, Iud w  6-ym I  pię­
tra można być za 1 zł. 15 groszy, a 
więc tan iej, n iż nieraz w  kinie. 

Posiadacz abonamentu będzit mógł 

. '—.— — mim

P o ! : ó i  w  E u r o p i e  s p o c z y w a

W rękach Francji, W,W, Niemiec i Anglii
„Co upwfsfiżlał von RhbentroB-pciwi dep. Scaamli

zobaczyć sztuki w ielk iego repertn ari 
w  wykonaniu wybitnych artystów  
Tea tr Narodowy poświęcony będzie 
klasycznej kom edji polskiej i zagra 
nieznej, Tea tr Po lsk i —  w ielk.m  w i 
dowiskom klasycznym, Teatr M ały—  
sztukom współczesnym, Tea tr N o­
w y —  sztuce awangardy.

D la przykładu można wym ienić z 
zapowiedzi T . Narodowego nazwiska 
Szekspira, M oljera, Schillera, Sbawa, 
\Vilde‘a, Czechowa, F red ry  R ittn e­
ra, Perzyńsk iego; z repertuaru T. 
Polskiego sztuki: „D ziady", „L ilia  
W eneda", „N iehoska kom edja", „Ju ­
dasz", „M akbet", „P ce r  G ynt".

Pozatem  teatry  T K K T  wprowa­
dzają abonament na przedstawienia 
szkolne. W e  wszystkich szkołach bę­
dą sprzedawane abótiamcnĘy szkoli, 
na cykl 10 —  12 sztuk 

K s iąże  :zki abonamentowe rnołn*1 
nabywać w  Orbisie, biurze „ Ie a r "  
(J lo ie l Europejsk i), w  Żw. Prop. Tu-’ 
rystyki m, W arszaw y ("Wierzbowe 
ar. &), maź w  "Wydziale Abonamen­
tów D yrekcji Teatrów  -/•*■ Se-natórSKa 
21, U  piętro, pokój hr. 1 L  Tam  le i  
można otrzymać wszelkie bliższe in 
formacje Pozatem  szereg związków 
śprzodaje ksiąźtezki na ra t)7/ 

ba lety  abonamentu możni* tak 
krótko streścić: a ) abonent ó trz j 
mnie 50 proc, zniżki, b )  abonent u 
.nk'a uciążliw ego ^wystawania przed 
kasą, e j abonent ma stało miejsce 
przez siebie wybrane, niezależnie od 
przepełnienia teatru

P A R Y Ż ,  4.12. ( P A T j .  Em um r- r n iienuegó , a n iże li obecn ie , tnoeus 
ju s z  H it le r a  v o n  R ib pen trop p  od -1 v iv en d i. Z te g o  n a le ży  s o K e  zdać 

był, ja k  w iad om o , w  P a ry żu  s ic -  sp raw ę

re g  rozm oW  z p rzyw ó d ca m i kom ­
b a ta n tów  w  fra n cu sk ich .

p i s m
W s 5 y s U 6  Ul a w y b o r ó w

O m a w ia ją c  f l i r t  sanaey jne.de- 
w ic o w y , „G a ze ta  W a rs za w sk a " 
W id zi je g o  p rz y c zy n y  po  s tron ie  
sa n a c ji w  p oszu k iw a n iu  p la t fo r ­
m y w y b o rcze j, W  r oku 1928 Ope­
row an o  kon iu n k tu rą , W roku  
i930  B rześc iem , „cu d a m i Rad 
u rn ą " o ra z  a rgu m en tem  w s p ó ł­
p ra cy  Sejm u  z rządem , pc 4-let- 
n ie j jed n a k  d z ia ła ln o ś c i E  B. w1 
S e jm ie  a rgu m en t ten  zó s ta ł % k re  ' 
tesem  p rz eg ra n y . P r ry w ó d c y  
w ię c  le w ic y  sa n a cy jn e j żab i :ga- 
ją  o to,

„aby do nowych wyborów stanąć 
w  zmienionym i-ynsztunku i ordyn­
ku, Jako „świat p racy", jud naw- I 
torm am ie zorganizowana pa rtja  pra­
cy, która m iałaby zastąpić niepopo 
lam y  blok bezpartyjny".

Co do op o zyc ji le w ic o w e j,  
„Socjaliści trzym ają sio opomio, 

ale ich zw iązki zawodowe, choć 
mniej wyraźnie niż zawodówki cha- 

że S ow ie ty1 w y - deckie i enpeerowskie, jednak n'mm ów ił S eap in i —  -  ̂ ^  t.,.1 t i i *  * „  -u pozostam  zuuełnio głucnemi n i-
w o la ły  os ta tn i ru ch  re w o lu c y jn y  ^  frontu ń fk-
w A s tu r ji.

P r z e d s ta w ic ie l k om batan tów  

fra n cu sk ich  m ia ł w sk azać  w ys ła ń  

L a  P re s s e "  o g ła s za  w y w ia d  z m k o w i H it le ra , żt. p ie rw szym  w a
d i ew od m ezą cym  s to w a rz y L ie n ia  ru iik iem  d o jś c ia  do p o ro zu m iew a  j P o zo s ta je  w ie c  t r z e c ia  to rm u -
o c ifm u ia ły c h  na W ojn ie, ćenu to- je s t  dan ie a o w c d ó y ,  l e  N iem cy  J a :  p on tyc zn y  system , k tó ry  zda-

k tó ry  is to tn ie  chcą  zm ien ić  o r je ta c ję  pc je  sob ie  sp raw ę  z tego ,

S o w ie ty  n ie  okażą  nam  pom ocy 
w  w o jn ie  z ew n ę trzn e j, a le  spow o­
d u ją  w o jn ę  dom ow ą.

P o zo s ta je  w ie c  t r z e c ia  fo rn iu -

sla jednolitego frontu  „św iata  pra­
cy". N ie  odrzucają zaprószenia tak­
że i ludowcy... Ograniczym y sią du 
podkreślenia jednej cechy, którą li 
dowcy posiadają w  stopniu wyż­
szym od inych stronnictw Cechą tą 
jest troska o mandaty. Każdo nowe 
wybory są widownią tarć, p rzegn  -w an ym  P a ry ż a  S cap in im , k tóry  is to tn ie  cncą  zm ien ić  o r je ta c ję  po je  ^ o  uioże ^

p od a je  k ilk a  s zc ze gó łó w  o  t e j  r ó ż . lity czn ą . j « a wśżya row n ow u gę  ux pra. rj,owań, często nawet rozłam ów w  ó-
m ow j e | Sposobność ku tem u n ada rza  j P ro b lem  sp row ad za  s ię do po i ozu jj0Zje ludowcowym, wynikaj4cycli

W  ok res ie  o g ó ln e j p syeh o zy  ś ię podczas  p leb iscy tu  w  S aarze. i m ien ia  T ra n c ji , W ło cn  i N ić -  • ^  z iń30wych pobudek, ale t _mbi-
w o jen n e j, jak^  p rz e z y w a  E u rop a  O i le  H it le r  zech ce , n ie  d o jd z ie  m iec. N ie  m oże s ię n im  n ie  in tere  |yj  mandatowych“ .

—  m ó w ił dep. S eap in i n a leży  
u czyn ić  w szys tk o , co ty lk o  jeS t 
m oż iiw em , aby n ie  dopuScić do 

k o n flik tu " .
V o n  R ib b en tro p p  p rzyb y ł w iaś- 

n ie  do P a ry ża , aby , n a w ią zu ją c  
osob is ty  k on tak t z  liezn em i óse- 
b iś tośe iam i fr a i .ć u s k ic m i, . w yk a ­
zać  ja sn o  i o tw a rc ie , że  N iem o y  
szu k a ją  d ro g i do u s ta len ia  ód-7

tam  dó żad n ych  in cyden tów , 
F ak tu  zb ro jen ia  N ien n ćc m e

śow ać  Angl.jn .
W y w ia d  p o w y żs zy  „ L a  P re s s e "

l i  bil nrzyjzt ela
P rzed  pam  Jniam ha jednej S ft*

lic  w e Wiocne.ch pod W arszaw ą zna­
leziono zw łoki S te fan a  Kówalśkiego, 
iukasenta ł  furmana p iekarn i w 
Pruszkowie 

Początkowo trudno byto stw ier­
dzić, k to był moraorcą. Dopiero po 
jakim ś czasie w eszło ui u t , że 
zbrodnie popetnij p rzy jac ie l K ow a l­
skiego, Bolesław Jarkowiec. Zaei igał 
or ostatnio pożyczki u Kowalskiego, 
gdyż utracił porady i  bie m iai ca 
życie. Do zbrodni popchnęła go  titra- 
ta posady, ja k  również znajomość ze 
służącą, Anną Napauek,

JzrkoWiee przyznał się do m order­
stwa i  opowiedział, że napadł Uh 
Kow alsk iego w  ciemnej ulicy, zada­
jąc mu kilka uderzeń kamieniem v, 
głowę.

Urodzenie i zpony
w  W a r s z a w ie

W  tygodniu od U  do 17 z m. licz­
ba urodzonych w  W arszaw iA (be* 
nitżywo urodzi nych) wj-nioeła i9 Ś , 
liczba zgonów (bez u iijyw o . grodzo­
nych) —  223, w  tem poniżej ł  ro­
ku —- 24. -

m ożna zap rzeczać , a le  n ie  na leży  za ty tu łow a ła  „C o  p o w ied z ia ł von
w y c ią g a ć  z te g o  W niosku, i e  za- ”  ”  " j - - - -   -

ra d z ić  tem u m oże  je d y n ie  w o jn a .
F a k ty  ta k  o c zy w is te  n a le ży  

b ra ć  pod u w a gę  i o m ó w ić  je .  Na 
p o d s ta w ić  ró w n o śc i n a le ży  i w y  p r z y ją ł  i-c zu ra j ambasadór/L

R ib b en tro p p ó w i depu tow an y  Sea­

p in i" .
P A R Y Ż ,  4.12. ( P A T )  M in is te r  

Ł a v a l p rzed  od ja zdem  dó GenC-

za w rzeo  porozu m ien iu  w za jem n e, 
k to rego  p od s ta w ą  m u si b y ć  k on ­
tr o la  zb ro jeń  k ażd ego  z p ań s tw  i 
to za rów n o  pod  w zg lęd em  m a te r ­
ja łu  w o jen n eg o , ja k  i budżetu  
w o js k o w e g o .

Z da n iem  S cap in iego , m o ż liw e  

są t r z y  w y jś c ia :

P ie rw s z e  p o le g a  na u regu lo w a ­
n iu  Spraw poko ju  na teren/ć L i ­
g i N a ro d ó w  N a k ła d a  on a  ob ow ia  
zek za w a rc ia  p a k tó w  w za jem n e j 
pom ocy, pak tów , k tó ry ch  więk­
szość  rząd ów  h ie  uhóe podp isać . 
F .a iltyka takń je s t  w ię c  b ezce low a .

D ru ga  k om b in ac ja  za le ca  po­
w ró t  dc d a w n e j k on eep e ji ró w n o ­
w a g : System  a lja n s o w  d op row a ­
d z ił jed n a k  du w o jn y  vf i 4914. 
N ie s te ty , tę  p o lityk ę , m ó w ił S ea­
p in i, zd a je  s ię  u p ra w ia ć  F ra n c ja  
w c h w ili ob ecn e j.

W  ten  sposob  d a jem y  ty lko  
b ro ń  w rę c e  w o jen n e j p a r t j i  w  
N iem czech , N ic  w ie iz ę  w  p rzym ie  
rze  z S ó w ie tam i B y ło b y  ono sza­
leń stw em  N ie  m ogę  s ię  op rzeć  
w ra żem u , że  k ie ro w n ic y  S o w ie tów  
pńzy p ie rw s zy c h  ozn akach  r ew o ­
lu c ji św iatow ej* p -zen reś lą  u stęp ­
s tw a  j  zo b o w ią za n ia , ja k ie  po­
czyn ion o  w zg lęd em  p ań s tw  bur- 

żu a zy jn ych . N ie  za p o m in a jm y  —

n iem ieck iego  K o es te ra j ch a rge  
d 'a f fa ir e ś  W ie lk ie j  3 r y ta n j i  Cam p 
b e lla  i c-hargó d ‘a f fa ir ś S  s o w ie ­
ck iego  R u śen berga .

P o n iew a ż  jed n a k  ć i sam i p rz y ­
w ó d cy  „w ie d z ą  dobrze, i e  ŻDyt 
b lisk ie  stosunk i z s a n a c ją  m ogą  
im  zn iszczyć  resztk i ż a r fa h ia  
w śród  c h ło p ó w ", p rze to  posu w a­
ją  s ię  po l in j i  w y p a d k o w e j tyeh  
dwu s il i 

„rozm aruają, ale powoli i  c a rd z » 
ostrożnie, bacząc, zaby śooió mo itz 
zie ani tych, k7órzy będa m ieli W rę­
ku aparat wyborczy -  - ani Wybor­
ców " -

Wjftlłjwanie p i n s t w a m  a religa
Szkoły warszawskie bez prefekta

W naszera śzkolmctwiu panują 
stosunki bardao niezdrowo, Ż wiciu 
miejsc&woae: nadchodzą doniesienia, 
żo rodzica i  dzieci bojkotują szkolę, 
ehcą-c tą drogą zmusić r.iadze do u- 
sunięcia z polskiej szkoły k ierow ni­
ka czy  wycnowawcy żyda. Gdziein­
dziej zaś szkoły po.Vśtśją bez nau­
ki rc lig ji. W ypadek  tak i zdarzył się 
w W arszaw ie w  trzech szkołach po- 
wszechnjch przy  ul. Chłodnej U .

P r efektem  tych szkół był zimny 
przyjac ie l m łodzieży, dobry wycho­
wawca, autor k ilk il prac z zakresu 
wychowawczo-rcligljncgo ks. Stani­
sław Tworkowski, b. żołn ierz I  kor­
pusu, dwukrotnie pełn iący jako o- 
ckotnik służbę w  arm ji polskiej, któ/ 
ry  został usunięty przez władze 
szkolne za... rziiHonią działalność an­
typaństwową na terenie szkoły.

Podstawę du wydalenia stanowiło 
wypracowaniu o charakterze ankii--7 
ty, które ksiądz poiOeii mmisać mło­

dzieży na lekcji re iig ji W  łvy"prS* 
eowaniaeh dzieci pisały m. in., ie  
żyozi bezkarn a szerzą demoraliza­
cję zapomocą pism pornugrófieza yck 
i wobc-e tego dobrzy* katoliey-Pęla* 
ey  winni przeciwstawiać się tórnu złu 
z całą stanowczością. W ypracow an i* 
te dostały się do rąk kierownika 
Szkoły, k tóry  odjjowtednio przedsta­
w ił je  w  inspektoracie. W jiiiirżeń ia  
i szczero myśli dzieci potraKtowano 
jako szerzenie nienawiści dzieci, i 
to —  wsKutek dzialaluości księdza, 
którą uznano za sprzeczną i  zasada­
mi wychowania państwowego.

WTiadze duchowne dotyehezat bić 
m ianowały nowego prefekta.

PF.EZES „ r U N B U o Z U  P R A G Y "
W czora j odbyło się w  lohalt „Fun­

duszu P ra cy " pożegnaniu astępujges.- 
go  prezesa Funduszu inz Cz. K lar- 
nera oraz przyjęcia nowego „zezesa 
p. M> DoianowsKiega


